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W l A l ł O M O S e t  K .B A IO W I .
S a n k t-P e tersb u rg  d n ia  5 i  m a rca .

N a y  w y & s z y  łicskryjp t do P . M oskiew ­
skiego УУ oiennego J e n e ra ł  - G uberna tora  X ięc ia  
Golicyna.

„X iązę D y m itr ze  W łodzim ierzow iczu ! Z  nay- 
ży wszem zadowoleniem otrzymałem doniesienie 
W asze, o zupełnem ustaniu w M oskwie cholery, i 
przyśpieszaiąc z tego powodu rozkaz, niezwłoczne­
go zniesienia kw aran tanny , ustanowioney ponad 
rzeką Szoszą i zdjęcia kordonu zdrowia z granicy  
T w ersk iey  i M osk iew sk iej  guberoii, miło mi obok 
tego w ynurzyć W ara  szczerą wdzięczność M oj^ za 
szczególną gorliwość i  niezmordowane zabieg i, z 
iakiemi W y ,  w ciągu c ię ik iey  dla M oskwy pory , 
t rw an ia  okró tney  tey  choroby , wypełnialiście 
rozliczne obowiązki Waszego urzędu, w celu za­
tam ow ania plagi i  w  ogólności na pożytek po- 
wierzoney W a m  stolicy. Upoważniam W as  do o- 
świadczenia podzięki M ojey w szystk im , k tórzy  
dopomagali W a m  do przedsięwzięcia i  wykonania 
śrzodkow, za pomocą których , miasto po sześcio­
miesięcznych usiłowaniach uwolnione zostało od 
dalszego niebezpieczeństw*. Macie zapewnić oraz 
wszystkich mieszkańców M oskwy o szczególney, 
niezmienney M ojby k u  nim przychylności, do któ- 
re y  nabyli oni nowe p raw a przez męztwo, stałość 
i c ierpliw ość w  nadzwyczayney klęsce, k tórą , ku 
w ielk iey  boleści serca M ojego, podobało się N a j ­
wyższemu ich dotknąć, tudzież przez czyny p ra w ­
d z iw e j  miłości b l iźn iego? iakie wielu z n ich  d o ­
konało. Ufam mocno, że teraz za przywróceniem 
w olney kommunikacyi i  zw ykłego we wszech 
względach p o rz ą d k u , dawna chw alebna działal­
ność na nowo ożywi starożytną Rossyi Stolicę, 
ku powszechnemu dobru oyczyzny, i szczególnemu 
pożytkow i każdego z mieszkańców.”  «

N a oryg inale  w łasną Jego Cesar- 
SKiBY M ości rę k ą  podpisano: N  l  K  O Ł  A  Y .

S t-P e tersb u rg  
19 m a rca  18З0.

Przez n a y w y ż e y  zatwierdzone, 18 lutego 
18З1, zdanie R ady Państw a, w przedmiocie kau- 
cyy,wym aganych przy oddawaniu w czasową dzier­
żawę arendow nych i starościńskich m aiątkow, w 
guberniach Ostzejskich, B iałoruskich, 6ciu zacho­
dn ich  i obwodzie B iałostockim , postanowiono: 1) 
P rzy  oddawaniu arendow nych i starościńskich ma. 
ią tkow  w dzierżawę na pew ny term in, dla zabez­
pieczenia ich całości, i rzetelności w opłacie skar­
bowego dochodu > b rać  orl dzierżawców kaucye 
czyli zastawy w  następnych razach: a) ieżeli ma­
ją tek  oddaie się z publicznego targu , lub  b) ieżeli 
przechodzi do n ich  przez nabycie od czasowego 
posiadacza? którego p raw o opiera się na darze M o­
narchy, lub przyw ile jach dawnego rządu, temu k ra ­
jow i nadanych, przed wcieleniem cnego do Ros­
syi. Sami takowi posiadacze, rządząc majątkami, 
od przedstawiania takow ych zastawów są wolni. 
2) Zastawy w yrów nywać maią dw uletn iem u do­
chodowi z  m ajątku oddawanego w  dzierżawę. 3) 
W a r to ś ć  dochodu ocenia się a) z ostatniey targo- 
wey ceny , ieśli raaiątek oddany został wf dz ier­
żawę z publicznego targu; i h) z w yraohow ań na 
mocy inw entarzow  , anśzlagow , i  wakenbuchow, 
stosownie do istniejących na to mieyscowych prze­
pisów, ieśli maiątek dostał się dzierżawcy z daru 
M onarchy lub  stosównie do przywileiow daw ne­
go rządu kraiowego. 4) Przy jm ow ane w  zastaw 
być maią własności w y тіеи іоде w punktach  1,2,

5, 4, 5 i 7_ $; 76 n а у  w  у  ż e у  u tw ierdzonych  w a­
runków  dzierżawy monopoliy trunkow ych; we 28 
wielkorossyyskich guberniach iak i obwodzie K a u -  
kazkim od 18З1 do 1835* r . ,  podług zasad, tamże,- 
oraz w §§ 77 i 78 w yłożonych , we względzie zaa 
odpowiedzialności zastawów, j poszukiwania z n ich  
skarbowey opłaty stosować się do p raw ideł za­
w a rty ch  w rozdz. X I  i X I I  tychże warunków; z  
zachowaniem wyiątkow następniących : a) b ilety  
komiesyi umorzenia długów p rzy jm ow ać  w  w a r­
tości ich  nazywalney; b) mieszkalne domy i sk le- 
РУ przy jm ow ać w zastaw na dzierżawy nie d łu ż ­
sze nad lat 12; c) kopiy z 5o rublowych świadectw 
kassy zachowawczej i B anku Państwa, nie przyy- 
mowaó' woale; d) majątki ziemskie zaludnione, w  
razie niewypłatności dzierżawcy , nie maią bydz 
zaliczane do zastawów Pożyczkowego Banku P ań ­
stwa, ale przedawać się powinny w Rządach gu« 
hernialnych z publicznego targu. 5) Nadto w gu- 
bernii K urlandzk iey  przyymować w zastaw obli- 
gacye Szlachty K urlandzkiey, wydane w im ienia  
całego iey zgromadzenia i zabezpieczone na iey 
dobrach; i obligacye na prywatne maiątki w K n r -  
landyi, zapisywane w aktach sądowych; te osta­
tnie iednak powinny być w sparte urzędowemi 
świadectwami, i e  summa samey o b l ig ac j i ,  w e ­
spół z  innemi na tymże m aiątku zabezpieczonemu 
długami, nie przewyższa § ceny iego.

— N. P ani udarować raczyła kosztownym b r y ­
lantowym pierścieniem, T a d eu sza  B u tfia ry rm , *a 
ofiarowany J ey Cesarskiey Mości exempiarg r o ­
mansu iego pod tytułem P io tr  W y S y g in .

Jenerał-Gubernator w schodn ie j  Śyberyi do­
nosi z d. 7 lutego P. M inistrow i S karbu , iż 5 sty­
cznia b. r. o 6 zrana dało się czuć lekkie trzęsie­
nie z iem i, trwające około 10 m inut w  Ł utom ar-  
skim zakładzie topienia srebra i w okolicach. 27 
zaś t. m. o 5 zrana widziano w ternie m ie jscu  zo­
rzę północną, iakiey n ik t  z mieszkańców K orczyń­
skiego kraiu nie pamięta.

— Stosownie do N a j w y ż s z e g o  Ukazu 2v  
g rudnia z. r* nałożone zostały areszt* na następne 
dobra osób enayduiących się w  K rólestw ie  P o l-  
skiem, w gubern ii  W ołyńsk iey : 4o dusze Seweryn* 
R um ińskiego ; 37З dusze Jana i  W incen tego  Czo- 
snow skich ; i 5o5 d. H r .  Mieczysława C hodkiew i­
cza-, domy wDubnie etarozakonnych B e rk i  B a rm a -  
Aa, Hermana M orgulisa , i Goyzina L is tr y n a .

S t.-P e tersb u rg  d n ia  i 3  kw ie tn ia .
Przez N a j w y ż s z y  rozkaz dzienny z d . 9

b. m. m ianowani: Jen e ra ł  p iechoty  H r .  T ołstoy9 
Głównodowodzącym odwodową A rm i ią , z  zacho­
waniem obowiązków zarządu Głównego J .  С. M . 
Sztabu osadników w ojskow ych ; J e n e ra ł  p iechoty  
jО 'Л иѵгау, Naczelnikiem sztabu teyże Arm ii;  N a­
czelnik sztabu osadników w ojskow ych  Jen e ra ł-  
Adjutant K leinm ichel,pełniącym czynność D eżurne- 
go Jenerała teyże A rm ii ,  z zachowaniem dotychcza­
sowy ch obowiązków ;O ber-K w aterm ie trz  Głównego
J.G. M. sztabu osadników w ojskow ych , P ó łkow nik  
K otzebue , pełniącym obowiązki J en e ra ł -K w a te r -  
nlistrza odwodowej Arm ii;  z zachowaniem dotych­
czasowego urzędu; Jene ra ł  A rty lle ry i  Bar. L oew en -  
s terń , Naczelnikiem A rty l le ry i  teyże A rm ii.  (R . 2 .)

— N a j w y ż s z e  U ka zy  do Rządzącego S e ­
n a tu ,  9 b. m. Tymczasowym M ińskim W oienoym  
Gubernatorem mianowany Jenerał-A djutsnt, Jene­
ra ł  Maior, Xżę D ołgorukow , z p raw am i Dowódzcy 
oddzielnego K orpusu  w czasie woyny. 6 Jb. m. Cy­
wilny Gubernator W ołyński,  4 k h  A w erin , na w ła-



sną prośbę, z powodu słabości zdrowia, Otrzymała 
uwolnienie : sprawowanie obowiązków lego urzędu 
polecone zoettne Dyrektorowi Banku luudlowego, 
Radzcy RoL R im skiem u-K orsakow u, k tóry  przy*

, tem  otrzymuie rangę Radzoy stanu.
j  b.m. „Z powodu należenia niektórych oby» 

wateli g u ber mi od Polski przywróconych, do buntu, 
ktćiry wybuchnął w K rólestw ie Polskićm, R O z k a ­
z a ł  i ś  m у Ukazem 21 grudnia 18З0 r. na majątki 
tych  występnych nałożyć areszta. Przy wypełnieniu 
tego ukazu zrodziło się pytanie: czyli należy nakła­
dać areszt* na maiątki osób, które same znayduią się 
w Rossyi, lecz których dzieci zostaią w służbie w 
K rólestw ie Polakiem. Rozstrzygane takową wątpli­
wość, stosownie do ukazu 5 października 1809 tv, 
R o z k a z  n i e m y :  1) Jeżeli sam właściciel ma­
ją tku  żostaie w Rossyi, a dzieci iego znayduią się 
W K rólestw ie B oisk iem , nakładać areszt ua cały 
majątek, ieżeli żeś niektóre tylko z liczby iego dzie­
ci tam wyiechały, areszt nakładać na tet>lkO czę 
ści maiątkU, któreby im przez spadek dosUć się 
miały. 2) Jeżeli sam właściciel maiątku znayduie się 
w K ró lestw ie  Polskićm , areszt nakładać na cały 
maiąlek, chociażby dzieci lub inni uaybliżsi iego 
następcy zostawali Vv Ruśsyi. 5) Jeżeli zmtaiąćy w 
Rossyi właściciel iest bezdzietnym, a nayblizśi; na- 

• etępcy iego zoayduią się w K rólestw ie  Polskićm, 
ci ostatni tracą nazawśze prawo dziedziczenia po 
nim . Po nałożeniu w wymienionych przypadkach 
aresztuma dobra, wypełniać ściśle prawidfo prze» 
pisane w 4 punkcie Ukazu 21 grudnia 18З0 r. to 
ieet : dochodow z tych m ajątków , pieniężnych 
summ, ani rzeczy, pod żadnym pozorem, ani żadne- 
m i  sposobami, nieube,ed> to  za gr-imcę nieprzesyłaći 
ani dla przesłania im nikomu vsevvrątrz Rossyi 
nieodda waó, po<I surową odpowiedzialn ścią w razie 
przeciwnym. Rządzący Seo*t nie omieszka uczynić 
stosownych rozporządzeń ku ścieleniu uskutecznie­
n iu  tey N ąSzEy wol i ,  i ogłosić o tem całey po- 
wszechności*4* (G. S.)

— Przez N a y w y ś s z e  fesk t-ypta z dnia 5 
b. m. ozdobieni orderem ś» Anny 1 ki. Jenerał-Ma- 
iorowie: Dtiwódzca 2 bryg. dywiżyi ivzdy gwar- 
dyysfeicy Korpusu odwodowego J, h .  Mi CejA^ie^  
wiozą, P ęcherzeW ski, w nagrodę szczegóiney gor 
liwości i przezorności w rządzeniu woiewód/twem 
Rod laskiem , i Dowódzce 5 bryg. 24 dyw, pięszey 
jP inabel, za podobne zasługi w zarządzie obwodem 
W  ęgrowskito. (/i. /•)

—. Przez N a  у w y ż s z e  Ukazy do kapituły 
orderow y mianowani w  nagrodę s&ctególnego m ę­
stw a i  waleczności tv bitw ach z buntownikam i P ol­
skie m i, kawalerami orderowi s. Jerzego 3 . kła asy i 
(22 marca) pełniący obowią/.ki Deżuhnrgo Jenerała 
w Głównym Sztabie J. С M. GESAftzKwtc/ a Jene- 
ra ł-M aior G erstenzw eig) o rd» /u  ś. РУ łodzim ierżą  
3  ki. Półkownik 12 pólku strzelców Doliński— Z a  
gorliw ą s iu ib ę , tegoż orderu 4 ki. (Зо т*іс«) E x- 
pedytor Berdyciewwkiey pocztowcy Ехреііусуі, 
Radzca hon. M in a ; orderu, ś. A n n y  3  k L \ fk adzcy 
hoo. Pomocnik expedy tora  w Litewskim Pdcztam- 
cie E y sy m o n t  i Expedytor Taraszcżańskiey poczt. 
exped. Bohajew ski.

— Zdańiem Rady Państwa , N a y w y ż e y  
zątwierdzonem 11 marca b. r .  familiia M a rc in ­
kiewiczów, uznaną zostaie za starożytną szlachtę i 
w sk u tek  tego obecni iey członkowie: Szym on, M ar-  
cm  i  G rzegorz M arcinkiew iczowie, maią być wy­
łączeni ze spisu ludności, płacącey osob ste podatki, 
do którego nieprawnie byli zapisani w dobrach L i­
tewskiego Hetmana Ogińskiego.

S t-P etersb u rg  dnia  16 kw ietnia .
Przez N а у w у ż s z у Ukaz do Rządzącego 

Senatu, pod d. 3o marca b. r .  naymiłościwiey uży­
czone zostały mieszkańcom m ieysc , (wyliczonych 
w osobnym spisie), które naywięcey ucierpiały  od 
cholery, następne ulgi i ł a s k i :  1) Umarli, którzy 
należeli do stanu płacącego podatki, maią być wy-' 
łączeni z popisow ludności, i opłata podatku za nich 
ustaie od d. 1 stycznia bież. roku. 2) Tym , którzy 
■w tych  mieyscach niezapisali się ieszcze do gildy, 
term in przedłuża się po 1 lipca b. r. bez dodatko- 
w ey opłaty. Obok tego nie ma się p o b ie raćsz tra f  
za n iepraw ne prowadzenie h a n d lu ,  rozpoczętego

od 1 października i 85o r.  po dzień otrzymania le­
go ukazu w mieście guberniialnem , i przez ieden 
miesiąc potem. 3) Z ad a tk i , wydane ze skarbu Ju­
daizm do różnych robot naiętym, którzy, przed za­
pracowaniem ieszcze takowych pieniędzy, zostali 
Z powodu cholery  rozpuszczeni, luli, z teyze, p rzy­
czyny pracować nie m ogli , zostaią im darowane, 
ś) Rów nież Zostaie darowana cała licząca się dotąd 
zaległość podatków SkaiboWych za  druga połow ę  
l 83o r. Nadto, nie ma być pobieraoyu sztraf za 
nieopłacone podatki z drugiey połowy 18З0 i pier- 
wszey połowy 183i  ro k i t ,  ieżeli sama zalrgłość 
Opłaconą zostanie przed 1 lipca bieżącego roku, od 
tego zas d n ia ,  sztraf na nowo lieżyć s ię " zacznie, 
(prawidło to stosuje się nie tylko do miast i pow ia­
tów, w spisie w yliczonych , lecz i do całych gu- 
berniy, w k tórych  takowe są położone» Patrz niżey). 
5) Pieniądze użyte na wyży w jenie ubogich w min­
etach opasanych , skarb przyymie na *»ebie, lub oa 
rachunek  duchódow mieyskich , ieżeli z tego źró­
dła były czerpane» 6) W  ogólności nie ma być b ra ­
na żadna opłata ani sztraf *a drzewo z lasów sk a r­
bowych) wydane na pulrz^by kordonow , rogatek 
i t. p., ani tez za samowolne cięcie tych laso-* na 
takowy przedmiot. (W  kraiach od Polski p rz y w ró ­
conych, następne są powiaty i miasta , d<> k tórych 
się ten nayłaskawsży Ukaz ściąga: w Gub. K iiow - 
s/itey. miasto Bogusław z powiatem) powiety Zwie- 
nigiodzki)Gzei'k&ski,G/ehryński.V/V PPołyńskiey^ m. 
Berdyczew* W Podolsktey,miasta: Kam«eniec,'Win­
nica z ich powiatami, Bałta, M ohilew, Olgop»l, P ro -  
skutów. Powiaty: Bracławski i Jampolsku) {G\P.)

7-» Stosownie do N а,у w у ż s z e g o Ukazu 21 
grudnia z. Г» nałożone 'zostały areszt* na następne 
dobra osób znayiiuiąc>ch się w Królestwie Pól- 
skiem : w g ubern ii IP o łyń sk iey i 2,'jo3 dtisz xcia  
W niewody Michała R a d z iw iłła ,  i 11 dusz Leonar­
da Cze końskiego, 1 w gubern ii O ilę ń sk ie y :  55 «lusz 
i d o m w W ilnie Jenerała  H r .  Ludwika Paca», 245 
dusz Jerzego PPołłowicta, 106 dusz Jana G>edroy- 
ciu , i 67 dusz Ignacego Balińskiego* (G. S.)

~ 'V Y  N. 63 P szczo ły  P ó łn o cn ey , umieszczone 
są na*tęf mące uwegii „Są ludzieł którzy przyięli 
na siebie wielki obow iązek , rozwiązywać ważne 
zapylenia) wynikłe не spótcześnych nam w ypad­
ków; którzy w próżnem marzeniu, o swoich w iel- 
kich talentach i znaiomościach , lekko i prędko 
odpov*iadaią na czynione im zbgadtfienia. Ma się 
rozumieć, że i teraz iest dosyć takich polityków. 
Sprzęciwiaiący się tym, którzy chcą Wszystko roz­
wiązywać ogniem i mieczem, nasi "mędrkowie, a l­
bo uradzeniem spoieni z P o lską ,  lub też napoie- 
ni uroionemi prawidłam i polityki , niengrunto- 
waney na doswiadcżeniit czasów iipłyniooych, i 
na tereżnieyszych w ypadkach , chcą bydź wspa­
nialszymi mi samego M onarchy , k tóry  przyrzeka 
przebaczenie i puszczenie w niepamięć tego, co się 
stało tym z Poiakow, którzy okażą żal za swoie 
przewinienia i powrócą na drogę powinności. Ci 
politycy utrzymuią , że dla strzymania rozlewu 
k rw i,  potrzeba ustąpić buntownikom, weyść z n i ­
mi W Układy, i zgodzić się na ich żądanie! Zapo- 
minaią o n i ,  że Bossya wr ićm zd a rzen iu ,  nie ma 
doczynienia z żadnćm państwem, k tóreby uakoniec 
zawarło z nią pokoy na potwierdzonych wzaie- 
muie w arunkach , nie z narodem, sipkasącym za­
spokojenia swoich potrzeb prawdziwych lub też 
uroionych; lecz z garstką buntowników, z częścią 
tego towarzystwa demagogów, które rozsiewa swo­
ie prawidła, i rozsyła swoich apostołów na wszy­
stkie struny i nie żąda byuaymniey szczęścia tych 
kra in , Belgium, Polski albo W łoch , lecz usku te­
cznienia swoich p iek ie lnych  zamiarów : oni po­
przysięgli rozszerzać wszędzie nieporządek i ana r­
chią, wywrócić wszystko, co iest drogiem i świętem, 
dla rodu ludzkiego: religią, praw a, moralność, go­
dność osobistą. W chodzić  wmkłady z takimi ludź­
mi, ustąpić im — znaczy dać się zwyciężyć i t r y ­
umfować złoczyńcom i oszustom wszystkich k ra -  
iow , zachęcać powstania i b u n ty ,  walące k ró le ­
stwa i pogrążające phddanych w nieskończone k lę ­
ski. Świętą powinnością cno ty ,  iest opierać się 
niecnym czynom; i Rossya, wywracając panow a­
nie buntu i rozhukania, peini powinność swoją dla



swoich .poddanyeh i dla całego cywilizowanego
Świata.’5 (P .P . )  ------------—

D oniesienie J e n e ra ł p o ru czn ika , U grjum ow a5 
do Główno-dowodzącego C zynną  udrm ią , o d zia ­
ła n ia ch  w oysk , zosta iących  p o d  iego dow ództw em , 
2 i 5 kw ietnia.

„Stosownie d o  rozkazu J W P a n a  z d. 5 i  m ar­
ca, por  uczony mi oddział wyszedł "i. kwietnia  0 
6 zrana z Siedlec, 'drogą do Sokołowa, w następ* 
nym porządku: przednia  straż pod dowództwem 
F lige l - Atfjutanta Pófkownika Ż u ro w a ,  składała 
się z dw óch szwadronów Tyraspolskiego półku 
s trzelców  konnych, 4 dział lckkiey  Safey ro ty  i 
4 szwadronów Polskiego pólku ułanów ; za nim 
półk i iszey gi enadyerśkiey dywizyi i 8 dział Sgiey 
bateryyney roty iszey g ienadyersk iey  artylleryy* 
skiey brygady,tylną zaś straż składały  4 działa Зсіеу 
lekk iey  ar ly lleryysk iey  roty i trzy  szwadrony Ar- 
zarnaskiego pólku strzelców konnych. P rzy b y w ­
szy do Chodowa i oczekując doniesienia o d A d ju -  
tanla  J W Pana, Sztabs-K.apitana Lw ow a  , za trzy­
małem piechotę w bliskości rozłożonego tam wo­
łyńskiego pólku ułanów. Ażeby więcey ieszcze 
zbliżyć przednią straż do Sokołowa, w ypraw iłem  
ią na wieś Osuchożebrów, maiąc stamtąd prostą 
drogę do ni. Mokobodów, w razie potrzeby ciągnie­
nia do W ęgrow a. W  Óśuehożebiowie otrzyma­
łem  doniesienie przez Sztabs K apitana L w o w a , iż 
rokoszanie mieli w Sokołowie i 5oo ludzi piecho­
ty  i iazdy i 4 działa, lecz 'że przed iego p rzyby­
ciem  cofnęli się k i t  W ęg ró w  u ,  gdzie ich siły 
podług opowiadania mieszkańców w ynosiły  do 
Boob ludzi i  \Z dział. Boz kazałem natychmiast 
p rzedm ey straży w у słać k u  Sokołowu dwa szwa­
drony konnych  strzelców tyraspolskiego półku, 
ażeby mogły o świcie 2 b. m. ciągnąć razem z 
Szlabs - Kapitanem  L w ow em  ku  VV ęg row u; dla 
zabezpieczenia się z tey  strony , sk ierow ałem  po* 
zostałą iazdę prostą drogą do Mokobod, i wysła­
łem  do piechoty zalecenie ciągnąć z dwoma szwa­
dronam i pólku tatarskiego ułanów , będą celni ha 
podjazdach od Chodowa do Mokobod. ZbliźaiąO 
się do tego miasteczka, przednia straż spostrzegła 
za nierrt ieden szwadron iazdy buntow ników ; na­
tychm iast wysłano w tę s tronę dwa szwadrony 
A t za maskiego pólku  strzelców konnych, do atta- 
kowania go $ lecz rokoszanie iliedoCzekawszy się 
tego napadu spiesznie uciekli ku wsi Męczenicom, 
poczerń zaraź dał się słyszeć w ystrza ł  sygnałowy, 
na  k tó ry  zaczęły ścią'gać ze wszystkich wsi nie- 
przyiacielskie oddziały iazdy, i uszykowały się na 
wzgórzu blisko Męczenie» P rzyby łym  w tymże
czasie dwóm szwadronom Tatarskiego połkti u ła ­
nów rozkazano puścić się kłusem i obszedłszy strzel­
ców konnych ArżamaskiegO, półku , attakować w 
pierwszey liniii lecz buntow nicy  znowu się cofnę­
li.  Wnosząc, iż nieprzyjaciel chce naś daley 
wciągnąć, przed  przybyciem  piechoty rozkazałem 
przedn iey  straży ciągnąć partyam i, lecz ni"eprze­
chodzić za wi^ś Męczenice. O 6ey po południu 
nadeszła piechota, Zważywszy, iż niepodobnaby 
było przyyść do W ęgrow a przed lo tą  wnócy, po­
słałem do J VV Pana doniesienie, i  rozkazałem ca­
łemu oddziałowi rozłożyć się na nocleg, w ysław ­
szy wprzód mocne patro le  iazdy ku  W  ęgrowu 
i  Sokołowu; oddziały dochodziły--do m. W yszko­
w a  i wsi SmolaTców, i doniosły, że wszystkie od­
działy  nieprzyjaciół pociągnęły ku W  ęgrowu.”

,, Po otrzymaniu od JYVt*ana, 2 kw ie tn ia  o 
4ey, rozkazu ciągnienia ku W ęg ro  w u i stanów* 
czego attakowania buntowników, w  celu przepę­
dzenia ich  za Liwiec, wysłałem natychmiast prze­
dnią straż gościńcem wiodącym do W ęgrow a przez 
wieś Smolaki, a dwóm szwadronom półku ta ta r ­
skiego ułanów rozkazałem ciągnąć brzegiem rze­
ki, i zaiąwszy W yszków  i Jarn ice ,  czuwać, ażeby 
rokoszanie nie przeszli w bród z drugiey strony 
i nie zaięli nam ty łu  , sam zaś z p iechotą wysze­
dłem  w ślad za przednią strażą. 0  4 wiorsty nie- 
doehodząc do W ęgrow a, w pobliżu wsi Szaruty, 
spostrzeżono nieprzyjacielską placówkę, która po­
śpieszyła z ozna у mieniem o zbliżeniu Idę woysk 
naszych i natychmiast przednia strąZ usłyszała b i­
cie  w  bęben i trąbienie w L iw ie i W ęgrow ie. D aw ­
szy woysku czas do zebrania się, rozkazałem prze­

dn iey  straży wystąpić na.pozycyą, w  k tó rey  nie­
przyjaciel miał,, przed szańcem mostowym dwie 
kolum ny piechoty  i pułk iazdy; z,drugiey zaś s tro- 

t ny L iw ca stało oś tri dział i silne- bu lce  piechoty  
i iazdy, podług opowiadania wziętych poźniey ień- 
ców , sk ładały się ze i 4tu  batalionów piechoty , 
dw óch półków regli lar ney iazdy, i dwóch półków 
K rakusów , przy i6 tu  działach, pod dowództw em  
Jenera ła  U m ińskie g o '1

„Urriyśliwszy attakować niezwłocznie szaniec 
mostowy, rozkazałem postawić na drodze wiodą* 
cey od W ęgrowa dó L iw u dwa batćryyne i  dwa 
lekkie działa , pod ochroną półku karab in ierów  
Feldmarszałka ХсІа B arc lay-de-T olly  i iednego 
szwadronu półku polskiego ułanów. Z„ lew  ego 
naszego skrzydła po zalesie .1 ponad brzegiem L iw ­
ca posłano półk 1 karabinierów, dwa szwadrony 
półku, arzamaskiego strzelców konnych  i 4 działa 
konney arty lleryi;  w śrzodku pozycyi znaydowa- 
ło się W  odwodzie pięć batalionów grenadyerów, 
6 bateryynych i a lekkie działa, oraz trzy szwa­
drony iazdy— Jeden szwadron wysłany Został dla 
strzeżenia brodu do S ta rey -W si,  iedna rota zaię- 
ła W ęgrów ; ad  wre roty postawione zostały na b rze­
gu lasu na nasżem lewem skrzydle*

„Jedóocżasówie baterya nasza rozpoczęła k rz y ­
żowy ogień na szaniec mostowy, na działa n ieprzy­
jacielskie wzdłuż brzegu ustawione i na kolum ­
ny woysk tam znayditiąoych się , które n a ty ch ­
miast przeszły n î drugi brzeg rzeki. Po sil ney 
kananadzie przez całą  godzinę , n ieprzyjacielskie 
działa zaczęły ucichać i ż mostowego szańcu, iak 
można było dostrzedz , przewożono ie na drugą 
Stronę rzeki. Sxtal>s-Kapitań Jeneralnego Sztabu 
Sliwicki,sam  się nastręczył prowadzić pó łk  iSzy k a ­
rabinierów z bagnetami na okopy \ w tymże cza­
sie Jene ra ł-M aio r  L e z i,  podjął się prow adzić półk 
karabinierów Barklaia  de-Tolly  do a ttaku  Z p ra ­
wego skrzydła od W ęgrow a; pozwoliwszy na to, 
rozkazałem iśdź do szturmu amu batalionowi lgp 
półku karabinierów i i mu batalionowi półku ka­
rabinierów  Barklaia-de-Tolly , w spieranym  przez 
pozostałe tychże półków bataliony, daiąc razem o- 
gnia do przedmościa z lekkich dział, które z sobą 
tnie li. Mężni karabinierowie z rzadką waleczno­
ścią poszli na okopy. Nieprzyjaciel doczekał się 
ich spokoyniei, przypuściwszy nie daley iak o sto 
krokow, rozpoczął naysilnieyszy ogień z ręczney  
broni, wzmocniony ieszcze ogniem kaftaczow ym, 
z dział na drugim brzegu znayduiąCyoh się ;  lecz 
nic nie mogło pohamować m ężnych karab in ierów , 
na wystrzały odpowiadali _ oni głośnem h u ra ! i  
Szybko wpadłszy na okopy, opanowali ie, zabiwszy 
na mieyscu około 5oo ludzi. Dowódzca batalionu, 
k i lk u  oficerów i oooo szeregowych dostali się w 
niewolą j karabinierowie nie przestając na ty m  
świetnym czynie, pjrzeszli na drugi koniec mostu 
i by li  opanowali dwa działa, lecz tłumy, n ieprzy­
jacielskich strzelców naglę tam się rzuc iły  i zm u­
siły karabinierów do zostawienia zdobyczy i ustą­
pienia za okopy. Maiąc rozkaz J W P a n a  nieprze- 
chodzenia za Liwiec, nieśmiałem przedłużać a tta ­
ku , zmieniwszy brygadę karabinierów  pólkiem 
grenadyerów Następcy tronu  Pruskiego, w p ro w a­
dziłem  woyska nu taką pozycyą, w k tó reyby  mo­
g ły  wypocząć po tak trudnym  przeyściu  i tak  za- 
żarley  rozprawie.”

„W o y sk a  Polskie w  zupełnym nieładzie od­
s tąp iły  za miasteczko L iw , lecz w półgodziny po­
słyszeliśmy w ich  szeregach hura! 1 postrzegali­
ś my ,  że kilka kolumn p ie c h o ty , uszykowawszy 
się w linije, zaczęły spuszczać się na brzeg w ce­
lu  odbicia na powrót szańców. Każącem rozebrać 
pierwszy most i przygotować się do odporu. P ie rw ­
sza kolumna nie widząc, że most rozebrany, śmia­
ło postępowała po grobli; grenadyeiowie doczeka­
li  aŹ powstańcy zbliżyli się do mostu , wtenczas 
spotkali ich gradem kul. Kolumna cofnęła się 
nagle i rozsypała po obu brzegach na pojedyn­
czych strzelców. Cztery podobne napady b y ­
ły  -odparte z podobnie zimną nieustraszone- 
ścią. Nieprzyjaciel, okrywszy cały  brzeg Liw-s, 
ca strzelcami, długo i bezskutecznie daw ał ognia. 
W  tymże czasie P ó łk o w n ik  tatarskiego półku u- 
łanów  K ijeń sk i, dał znać, że dw a szwadrony nier
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przyiacielskiey iazdy zaczęły przepraw ę na tę stro­
n ę  między W yszkow em  i Perzałami. D a łep iby ł  
rozkaz posłać tam dla wzmocnienia szw adro^pó ł-  
k u  arzamaskiego konnych strzelców, lecz potem, za 
otrzymaniem nowego doniesienia,że dwa inne szwa­
drony , pod zasłony p ie rw szych , przeprawiać się 
zaczę ły , zaleciłem posłać tam ieszcze dy wizyon 
Polskiego półku ułanów. Szwadrony nasze zaczę­
ł y  silnie attakować półk  ułański i zmusiły go do 
odw ró tu  k u  lewemu skrzydłu  naszey pozycyi. F l i -  
giel-Adjutant P ó łkow nik / Z u ro w , wziąwszy pozo­
s ta ły  u niego dywizyon półku tyraspolskiego kon­
n y c h  strzelców i szwadron polskiego ułańskiego 
z dwoma konnemi działami, kłusem puścił się. na 
spotkanie n ieprzy iacie la , k tóry  zoczywszy przy- 
byw aiące  posiłki, cofoął się. k u  swoiey p rzepra­
wie; w tym czasie dwie grenadyerskie roty, znay- 
du iące się na brzegu, udały  się do Smolaków dla 
osłonienia drogi. O godzinie lotey wszystko iuż 
było  skończone,! nocą przedmostowy szaniec p rzy­
prowadzono do stanu obrony.”

„3 b. m. około godziny 4tey zrana, nieprzy­
jaciel zpowu zaczął attakować przedmostowy sza­
niec, trzema batalionami, pod zasłoną sześciu dział, 
przywiezionych \Vnocy ; lecz mężni greńadyero- 
w ie  odpowiedzieli tak  trafnym  ręcznym ogniem, 
i e  woźnice i dalsza służba polskiey a r ty l le ry i  
rozbiegła się, zostawuiąc działa na brzegu, k tó re  
zaledwie poiedyiiczo mogli odwieść napow ró t, z 
n iem ałą  stratą  ludzi i  koni. W idząc, ze n ieprzy- 
iacielskie kolumny pociągnęły w  górę. ponad L iw ­
cem, i  niespodziewaiąc się, aby nieprzyiaciel tego 
dnia mógł co stanowczego począd przy W ę g ro ­
w ie, posłałem trzy  bataliony piechoty, cz tery  lek ­
k ie  działa, i  dw a szwadrony iazdy do W yszko­
w a  i Perzałów , ażeby zapobiedz na przypadek ie- 
śliby  n ieprzyiaciel chcia ł przeprawić się dla wzię­
cia  ty łu  naszym woyskom.

S tra ta  nasza dochodzi w  poległych do 8 Ober- 
ofice^ów i  267 szeregowych; rannych zaś iest 
4  wyższych , i 3 niższych Oficerów i 6 io  żoł­
n ierzy.

S tra ta  pow stańców , p rzy  zaciętey obronie i 
k ilkokro tnem  szturm owaniu szańca musi w yno­
s ić  od 2 — 3ooo ludzi zabitych i  ranionych, nie- 
lięząo w  to ieńeów. (R . I )

A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  a5 m arca .

Izba  niższa zebrała się w  sobotę dnia 19 
(przeciw zwyczaiowi); lecz ca łe  praw ie posiedze­
nie, zeszło na podawaniu petyoyy. Sam P .  D urne  
podał ich  60 za reformą.Na posiedzeniu dnia 21 lord 
Jo h n  Russ.el w nosił  pow tórne czytanie b ilu  o r e ­
formie. P ro iek t  ten dał powod do żwaw ych roz­
p raw , k tó re  t rw a ły  ieszcze i nazaiutrz; sir R . V y -  
v y a n  radził  odłożyć czytanie do sześciu miesię­
cy .  G dy na posiedzeniu dnia 22 rozpoczęto g ło­
sowanie na ten  wniosek, *po którem  znaleziono З02 
głosów za , а З01 p rzec iw  ; wniosek więc wzgłę- 
d em  powtórnego czytania b ilu  został przyię ty  
większością iednego głosu. W y p a d e k  ten wzbu­
d z i ł  żywe oznaki radości, tak ze strony ministe- 
ryum , iako też ze strony oppozycyyney : ta bo­
w iem  ostatnia uważa iuż b il  za odrzucony , w i ­
dząc mnieyszość głosów. Dzień i 4 kwietnia  p rze ­
znaczony iest na roztrząsanie bilu w  komitecie. 
Na posiedzeniu dnia 24 bil o reformie reprezen- 
tacyi I r la n d y i  czytany b y ł  po raz pierwszy; na 
d rugie  iego czytanie naznaczony został dzień 18 
sierpnia.

— Dnia 22 K ró l  Jm ć  i Królow a Joymość 
przybyli  z W in d so r  do pałacu St-Jam es. (J .d .S .P .)

F  В i  N С г  A.
P a r y i  dn ia  u5 m arca.

M o n ito r , zawiera okolnik prezydenta rady 
m inistra spraw w ew n ę trzn y ch , w ydany do p r e ­
fektów, względem związków nazwanych narodo- 
w em i; t reśc ią  iego i e s t ; £e związek ten  okazuie 
nieufność obrażającą władze publiczne, i obwinia 
ie nieiako o zdradę spraw y wolności i niepodle-

fłości; że w yraźne sprzyianie takowemu związ- 
owi byłoby ze strony urzędników zapomnieniem 

ich  obowiązków; że w tym celu , K ró l  stosownie

do opinii swoiey * a d y , postanowił, ażeby nagan* 
za wszelkie uczestnictwo urzędników cyw ilnych  
lub  woyskowych w stow arzyszen iach  narodo~ 
w ych  by ła  urzędownie ogłaśzana. W szyscy  m i­
nistrowie maią w ydać w  tymże duchu okolnik do 
urzędników, pod ich  rozkazami zostaiących.

— M inister w oyny  przedstawił iuż K ró lo ­
w i w  rapporc ie  rys swoich działań; następna treść 
iego rapportu  pod dniem 20 ostatniego lutego i 
dodatku pod dniem 18 marca dokładne »daier ich  
wyobrażenie. Ogólna liczba siły  zb ro y n ey , gdy  
ostatni zaciąg uskuteczni się, wynosić będzie 434, i 46 
ludzi, oraz 91,797 k o n i ;  powiększenie uczynione 
przez m inistra w oyny zaw iera  209,616 ludzi i 
47,306 koni. P rzy ro s t  ten- s i ły  narazi na  w yda­
tek  nadzwyczayny, maiący wynosić 226,o33,i 85 
franków, do czego przydać należy, podług ra p p o r ­
tu  dodatkowego, koszta na uformowanie legionu 
zagranicznego, na utworzenie nowego półku  strze l­
ców, na przyw rócenie 75 b rygad  żandarm eryi, z 
zaciągu i 85o r. Uzupełni się ten  obraz sił dzia- 
ła iących Erancyi,  dodaiąc sztab gw ardy i narodo­
wych ruchomych, k tóre  się formuią z wielkim  po­
śpiechem. (1J.d.S.JP.)

S prawy  N iderlandzkie .
В г и х е ііа  dn ia  3 i  m arca .

Przez rozkaz Regenta z dnia 3o marca \ 
rozmaite korpusy ochotników, N ellona , M ellineta  
i  inne, zostały zamienione w regularne  półki linio­
we. W  rozkazie tym pow iedziano , że k ro k  ten 
powinien być uważany za nagrodę dla tych k o r­
pusów. Mnieroaią iednakże, że one nie Zgodzą się 
na to, p rzyw ykłszy  iuż do swawoli i  niekarneści.

— W  M echlin ie  dnia 28 Zwierzchność p rzy ­
muszoną była wypuścić na wolność więźniów eta- 
xiv’ 5V * y daIeniu aresztowanych H oilendrów . 
W  A t h  zesęły rozruchy . Na trzeci dzień zrana 
nyrzano tam na śrzodku placu szubienicę z  n a p i ­
sem : ,,N a rzęd zie  p rzezn a czo n e  d la  zdrayców  
N ie  podobało aię to lodowi; musiano zrzucić szubie­
nicę, a Magistrat wydał proklam acyą do mieszkań­
ców, w któreу ich  zachęca do zachowania zgody.

~~ Gazety nasze umieściły ra p p o r t  półkow- 
<nka P le tm k sa  do m inistra woyny, w k tó rym  on, 
iako naczelnik garnizonu w M e ch lin ie ; odkryw a 
knowany spisek, między k ilką  tsmecanemi ofice- 

^ ó re g o  ceIem było, aby ogłosić w  В г и х е і - 
u  X ięc ia  Orąnii K ró lem . Oficerowie ci, pisze on, 
by li w  porozumieniu z  jenerałem van  der S m it-  
ten , znayduiącym się w A n tw erp ii.
. r — przybyli  do A n tw erp ii  jenerałowi o JBaulieu 
1 D uta illi, dla objęcia naczelney władzy nad mia­
stem i woyskiem.

—• Podług wiadomości z L o n d yn u  pod dniem 
2b t. m. hrabia E rc h a u t  dotąd ieszcze nie miał po­
słuchania u lorda P a lm ers to n a . (J .d .S .P .)

— D n ia  3 kw ietn ia . —- 
Prezydent kongressu przeczytał sześć proiektow 

postanowień, złożonych na biórze w im ieniu  roz­
maitych cz łonków ; są one następuiącey treści: 
P ierw sze  postanowienie zaw ie ra ,  aby uczyniono 
upomnienie się K róla hollenderekiego, i oświadczo­
no, iż iezeli w przeciągu miesiąca nie zrzecze się 
swych pretensyi do L im b u rg a , L u x e m 6 u rg a  i le ­
wego brzegu S ka ldy , wezmą się do oręża dla przy­
muszenia go do tego; d ru g ie  odnosi się do odmia- 
n y  pierwszego rozporządzenia gw ardyi obywatel- 
skiey; trzec ie  nakezuie zaciągnąć pożyczkę na i2 
milionów zł. hol.) czw a rte  ogłasza» źe będą u w a­
żani za zdrayców ci, k tórzy będą starać się o przy­
wrócenie familii naśsauskiey, i nakazuie ich k a ­
rać iako zdrayców; p ią te  nakazuie uczynić śledź-, 
two dla odkrycia i oddania pod sąd sprawców lub

Iersztów rabunku i łu jń e z tw a ; nakooiec szóste 
ostanowieuie zaw iera ,  i£ kongres będzie rozpu­

szczony dnia 25 kwietnia , i żeby konstytucya ści­
śle wykonaną była, izby będą zwołane na dzień 
p ierw szy  maia. T e  sześć proiektów b ę d ą ‘w y d ru ­
kowane i rozdane.

— P. van  de P peyer  czytał bardzo długi r a p ­
port, o czynnościach^ rządu tymczasowego, a szcze- 
gólniey komitetu dyplomatycznego,aż do mianowa­
nia Regenta; nakazano go wydrukować. [J.d.S.P .)
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